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k w a rta ln ie  1 rab . 21 k.
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(C. d.)

„W szystkim  nakazuje się pracować. 
Osoby, które nie doszły jeszcze lat 60, 
która nie zajmują się rzemiosłem, nie 
handlują, nie należą do liczby właścicieli- 
rentyerów, obowiązane są przyjmować od 
obywateli takie samo wynagrodzenie, ja ­
kie otrzymywały przez ciąg ostatnich lat 
sześciu. Nikomu pod grozą więzienia nie 
wolno porzucać roboty przed w ypełnie­
niem przyjętych zobowiązań. To samo 
stosuje się 1 do czeladników szewckich, 
krawieckich, do pomocników cieśli i m u­
larzy, do garbarzy, stolarzy i szklarzy. 
Od majstrów zaś wymaga się, żeby trzy­
mali tylko tyle robotników, ile im nie­
zbędnie potrzeba. Grozi im kara, w razie, 
gdyby zgodzili się podnieść płacę swoich  
robotników. Skarb ma prawo żądać od 
nich wypłacenia sum y dwa i trzy razy 
większej od tej, jaką nadmiernie wypła­
cili robotnikowi. Sędziowie patrimonialni 
i królewscy mają prawo rozstrzygania  
w szjstk ich  sporów wynikłych między

właścicielami ziemskimi a robotnikami 
rolnymi, między przedsiębiorcami a robo­
tnikami".

Później przelano to prawo na specyal- 
nych sędziów robotników wiejskich i m iej­
skich1). Kompetencya tych ostatnieh’prze- 
chodzi wkrótce na sędziów pokoju.

Parlament, zwołany w 1351 r. uzna­
je  wszystkie te środki a nawet żąda kar 
surowych. Mówiąc o robotnikach zbyt 
wymagających, wyraża się tak: „Niech 
Najjaśniejszy Pan raczy ich poddać karze 
cielesnej i nakaże zwrócić im zwyżkę".

Parlament motywuje to żądanie kar 
surowszych faktem, że „robotnicy nie 
zwracają najmniejszej uwagi na kary pie­
niężne i na wynagrodzenie strat, na które 
się ich skazuje a z każdym dniem za­
chowują się coraz gorzej i gorzej".

Statut o rzemieślnikach i służących, 
w ynik narad parlamentarnych, przepro­
wadza po części postanowienia króla, po 
części zaś wnosi do nich niektóre zmiany, 
jak np. robotnicy rolni mają się godzić 
na rok cały i nie mają prawa opuszczać 
majątku podczas żniwa pod grozą uwię- 
zięnia na rozkaz szeryfów hrabstwa; za­
ofiarować sw ą pracę m ogą tylko na ryn-

!) „Justices of laboureurs and artificers".
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kach, gdzie władzom łatwo j e s t  kon tro lo ­
wać wypełnianie prawa; ten, kto o trzy ­
m uje  lub daje płacę roboczą wyższą nad  
oznaczoną norm ę traci na  korzyść sk a rb u  
to, co tę  norm ę przekracza. Należy p rzed­
sięwziąć energiczne środki przeciw7 a g i ta ­
torom, którzy podtrzym ują  p re tensye  . r o ­
botników i służących" —  w brew  krółewr- 
skiem u ordonansowd.

Czy p raw a te miały zastosowanie 
w praktyce?

P . 'T o ro ld  Rogers, wychodząc z zało­
żenia, że prawdziwy s to sunek  popy tu  do 
podaży zawsze zwycięża ham ujący  go r e ­
gulam in, dowodzi, że p raw a  E d w a rd a  III 
n ig d y  nie były ściśle stosowane.

Źródła tym czasem  przeczą podobnym  
wnioskom. W  rach u n k ach  zarządzających 
m ają tkam i kolegium  w Oksfordzie sp o ty ­
kam y  fakt, że wykreślono ceny, u s ta n o ­
wione za zgodą robotników , a na tom ias t  
w yznaczono niższe, odpowiadające s t a t u ­
towi. Środki późniejsze, przedsiębrane 
w la tach  1356 , 1360  i 1367  w celu walki 
ze w zrasta jącą  drożyzną płacy roboczej 
zdradzają ciągłe dążenie p raw odaw cy  do 
u trzym an ia  je j n a  p raw nym  poziomie i do 
powiększenia k ar  na  tych, którzy by nie 
byli zadowoleni z oznaczonej norm y. 
Ażeby walczyć skutecznie z w y m ag a n ia ­
mi prawa, robotn icy  by li zm uszeni u c ie ­
k ać  się do wzajemnej pomocy a czasem 
i do gwałtów.

Petycye, podaw ane królowi w now ym  
parlam encie  zebranym  w pierw szych la ­
ta ch  panow ania  Ryszarda II, głoszą: „Pod­
dan i i osoby, posiadające ziemię na  za sa ­
dach zależności osobistej, zmówili się, aże­
by sprzeciwiać się siłą seniorom  i ich 
rządcom. Obowdązali się oni wzajemnie 
w tern sobie dopom agać. Służący wiej­
scy uciekają  z h ra b s tw a  do h rab s tw a ,  j e ­
dni osiadają w m iastach  i s ta ją  się rz e ­
mieślnikami, d rudzy  dos ta ją  się za g r a ­
nicę, zwabieni wysokiemi płacami, jak ie  
tam  ofiarują rolnikom ".

Państw ow e uregu low anie  płacy, p rze­
prow adzone w interesie klas panujących , 
wywołało w Anglii powstanie chłopskie, 
znane pod nazwą pow stania  Y a tta  T aylo­

ra  i dało now y popęd em igracyi lu d u  ze 
wsi do miasta, do tego środow iska sw o­
bodnej pracy, a po części też i za g r a ­
nicą.

Przejdziemy teraz do W łoch i zoba­
czymy, czy republiki tego k ra ju  nie t rzy ­
m ały się w s to su n k u  do robotn ików  ro ­
zumniejszej polityki.

Po przeczytaniu regulaminową przy 
pom ocy k tó rych  munioypia włoskie wal­
czyły przeciw  podniesieniu płacy roboczej 
p rzedew szystk iem  uderza  ich wielkie po­
dobieństw a. Objaśnić je  m ożna po części 
wypływem, ja k i  na nie wywierał przykład 
F lorencyi Ażeby ziemia nie leżała odło­
giem, s ta ra ła  się F lo rcncya  zwrócić do 
niej — o ile to było możliwem — wszy­
stk ich , dla k tó rych  rolnictwo było przed­
tem zwykłym, zajęciem. W Toskanii 
i w Rom anii dzierżawa była w owym 
czasie ju ż  bardzo rozpowszechniona z po- 
wmdów, które wskażemy niżej. Obok 
dzierżawy istn ia ła  em fitueza i kolona!., 
oba zabytki wcześniejszej epoki. Rzadko 
kiedy zawierano um ow y między właści­
cielami a dzierżawcami n a  dłuższy te r ­
min i k o n t ra k t  s tale odnaw iano co trzy 
lub  co pięć lat. Ten k to  chciał zerwać 
k o n tra k t  przed term inem , powinien był 
uczynić to po ukończeniu  żniw a1).

Te cechy charak terys tyczne ,  właści­
we dzierżawie we Włoszech, odsłaniają 
n am  źródło idei, k tórem i kierowały się 
rządy Toskanii i Romanii przy układaniu  
s ta tu tó w  z 1348— 1350  r.

F lorentczycy — ja k  widać — pierwsi 
zrobili próbę usunięcia  na drodze p raw o­
dawczej tej s tra ty ,  j a k ą  wyrządziło rol­
n ic tw u  spustoszenie, w yw ołane przez epi­
demię i przez ucieczkę dzierżawców i po- 
łow ników .' Ju ż  w kw ie tn iu  1348  r. ko- 
m isya  ^mężów dobrych" ,2) w ybrana  przez 
wielką radę, w ydała w tej kw esty i jak- 
najbardziej stanow cze uchw ały . W szy­
s tk im  tym , którzy dzierżawili ziemię, roz­
kazano nie porzucać je j  przez ciąg trzech

J) Non pondentibus fructibus — mówi s ta tu t  
z Rimini.

2) Boni viri.
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l a t  n a s tę p n y c h  bez zg o d y  właściciela. 
P rzez  te n  czas dz ie rżaw cy  i po łow nicy  
n ie  m og li  zos taw ić  pól odłogiem . Za 
p rzek ro czen ie  teg o  przep isu  płaci się karę  
100 f lo r e n ó w 1)- P o d e s ta ,  cap itano  del 
popu lo  i w szy s tk ie  in n e  w ładze  republik i 
p o w in n y  były  p ilnow ać  w y k o n a n ia  tego 
rozporządzen ia .  Ś rodk i te  w kró tce  o ka­
zały się  n ie w y s ta rc z a ją c e  i a d m in is t r a to ­
rzy  s ie d m iu  m ło d szy ch  cechów'2) zwrócili 
s ię  d n ia  12 s ie rp n ia  1349 r. do p r iorów  
i ch o rążeg o  sp raw ied liw ośc i  z prośbą, n a ­
s tęp u jącą :  „B łag am y  prio rów  o pozwolenie 
p rzy łączen ia  do n ich  kom isy i, złożonej 
z 12 „d o b ry c h  m ężów" i o przejrzenie  
z n im i p raw , d o ty czący ch  ro b o tn ik ó w  
i ro ln ików . To co oni u z n a ją  za s to so w n e  
uchw alić ,  będzie miało tę  s a m ą  m oc o b o ­
w iązu jącą , co i p raw a ,  w y d a n e  przez w ie l­
k ą  R adę w e  F lo rency i.

( C■ d. n.)

Z życia inaryawickiego.
Łódź. P ie rw sza  Komunia dzieci 

i Bierzmowanie.

D zień Z ie lonych  Ś w ią te k  by ł d la  
d z ia tw y  m aryaw ick ie j  w Łodzi d n iem  
r a d o s n y m  i p am ią tk o w y m . W d n iu  ty m  

A dzieci łódzkie p rzys tąp iły  po raz  p ierw szy  
do K om un ii  Św ięte j .  Była to bardzo 
r z e w n a  i podn iosła  u ro czy s to ść  —  nie 
ty lk o  d la  d z ia tw y  ale i d la  s ta rszy ch .  Po 
u roczyste j  Mszy Św ięte j  i po s to so w n e m  
p rzem ó w ien iu  0 .  B iskup  L. M. A ndrzej 
Gołębiow ski udzielił dzieciom  S a k ra m e n tu  
B ierzm ow ania .

O gółem  przyjęło  ten  S a k ra m e n t  sto  
dzieci.

Zaznaczam y przy tern, że w Łodzi 
dzieci b y w a ją  p rz y g o to w y w a n e  do p ie r ­
wszej K o m un ii  Św ięte j  k i lka  ra z y  do r o ­
ku, zw łaszcza  zaś n a  W ie lk a n o c  i Zielone 
Ś w iątk i.

1) F lorentinorum  parvorum  centum .
2) C apitudini septem  m inorum  artium .

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Podróż- Naj jaśniejszych Państwa.
0  godz. 11-ej p rzed  p o łudn iem  na ja c h c ie  
„Sztandart,"  p rzybyli  z Ł iw adyi do S e w a ­
s topo la  Ich, C esa rsk ie  M ści N a j ja śn ie js i  
Państwm z N a jdos lo jn ie jszem i Dziećmi. 
J a c h t  w p ły n ą ł  do za tok i  i z a trzy m a ł  się 
w pobliżu  p rzy s tan i  C esarsk ie j  p rzy  s a l ­
w ach  b a te ry i  fo r teczn y ch  i ok rę tó w  flo ty .  
L u d n o ść  uroczyśc ie  w ita ła  u b ó s tw ia n e ­
go M o n arch ę  i J e g o  N a jdos to jn ie jszą  
Rodzinę.

K o m u n ik a t  u rzędow y: „Ich C esarsk ie  
Mości N aj ja śn ie jszy  P a n  i N a j ja śn ie jsza  
P an i A le k sa n d ra  T eo d o ró w n a  z N as tęp cą  
T ro n u ,  W ie lk im  K sięciem  A lek sy m  Miko- 
ła jew iczem  i N ajdosto jn ie jszem u G órkam i 
d. 8 b. m. raczyli od jechać  z S ew astopo la  
poc iąg iem  C esa rsk im  do M oskwy. M ini­
s te r  D w o ru  C esarskiego, g e n e ra ł - a d ju ta n t  
b a ro n  F re d e r ic k s" .

N ajju  rniejsza Pani M arya T eo d o ró w n a  
pociąg iem  n a d z w y c z a jn y m  w y jech a ła  z Ko­
penhag i.  Je j  C esa rsk ą  Mość odprow adzili  
n a  dw orzec  kolejowy; k ró l i k ró lo w a  
d u ń scy ,  k ró low a  w d o w a  a n g ie lsk a  A le ­
k san d ra ,  k s iążę ta  d u ń sc y  i księżniczki.

K o m u n ik a t  u rzędow y: „N a jja śn ie jsza  
P an i  M arya  T eo d o ró w n a  raczy ła  d. 8 go 
b. m. w y jech ać  z K openhag i,  u d a ją c  się 
do M oskw y. M in is te r  D w o ru  C esarsk iego , 
g e n e ra ł - a d ju ta n t  baron  Fredericks®.

P rz y b y l i  do M oskw y m in is trow ie :  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  i ośw ia ty .

—  Ki mora w Szczypiornie. W  d. 27
z. m. u zy sk a ł  s a n k c y ę  N ajw yższą  u c h w a ­
lony przez obie izby p raw o d aw cze  p ro je k t  
a sy g n o w a n ia  corocznie  po 39 tys. 452 rb . 
n a  pow iększenie  p e rso n e lu  n a  kom orze  
w Szczypiornie, w  g u b .  kaliskiej .  P o w ię ­
kszenie  liczby p raco w n ik ó w  s ta ło  się  ko- 
n iecznem , w obec w zm ożonego  r u c h u  n a  
kom orze  w  Szczypiornie, k tó ra ,  pod  w z g lę ­
d em  s u m y  p o b ie ra n y c h  opła t ce lnych , 
zajęła  obecnie  czw ar te  m ie jsce  w  c-ałem 
pańs tw ie .  P e rso n e l  k o m o ry  będzie  te raz  
pow iększony  o 12 u rz ę d n ik ó w  e ta to w y c h .  
26 k a n ce l is tó w  i 17 dozorców  celnych .

— 0 brak żelaza. P rzy  radzie  z ja ­
zdów p rzedstaw ic ie l i  h a n d lu  i p rzem y słu  
zo rgan izow ano  na rad ę ,  w  ce lu  zapobieże­
nia  b rakow i s u r o w r a żelaza. N a ra d a
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uchwaliła, że obecnie nie należy przedsię­
brać żadnych środków nadzwyczajnych, 
np. przedłużenia terminu ulgowego dla 
przywozu surowca z zagranicy. Decyzyę 
w tej sprawie należy odroczyć do września.

— Przyjęcie na służbę. Na skutek 
decyzyi mmisira komumkaoyi, całą bry­
gadę konduktorską pociągu towarowego, 
na który w swoim czasie dokonany był 
napad bandytów między st. Gołonóg i Ząb­
kowice, uwolnioną wówczas od obowią­
zków, obecnie przyjęto ponownie na słu­
żbę na odnodze kaliskiej kolei W.-W. 
Zarząd' kolei wypłaci brygadzie tej pensyę 
i mieszkaniowe za czas zawieszenia w czyn­
ności.

—  R e w i z y a  kopalń L e ń s k i c h .  Przyje­
chał do Irkucka senator Manuchin z urzę­
dnikami rewizyi i powitany został na 
dworcu przez gubernatora, prokuratora 
izby sądowej, władze i urzędników sądo­
wnictwa.

—  W yp a d e k  s a m o c h o d o w y .  Dnia 8-go 
czerwca w Lublinie, samochód p. Aleksan­
dra Łaguńskiego na ulicy Lubartowskiej 
w dzielnicy żydowskiej zabił dziecko 
i zranił ciężko drugie siedmioletnie. Tłum 
zniszczył samochód i pobił właściciela, szo­
fer zdołał uciec. Oddział policyi rozpro­
szył tłum, złożony z 2 tys. ludzi.

—  S t a r c i e  pol i cy i  z r obotn ikami .  W pią­
tek w Petersburgu w fabryce mechani­
cznego obuwia „Skorochod" w Petersburgu 
nastąpiło starcie pomiędzy robotnikami 
i policyą. Zarząd fabryki z powodu dłu­
gotrwałego bezrobocia, ogłosił wypłatę.

Na placu przed fabryką zgromadziło 
się około 5,000 robotników. Śród robotni­
ków usilnie agitowano, aby nie brać za­
płaty. Tych, którzy odmówili, wstrzymy­
wano siłą. Zawiadomiona policya natych­
miast przybyła i chciała rozpędzić tłum.

Tłum na atakujących policyantów 
rzucił się z kamieniami. Policya dobyła 
szabel. W krótkiej walce jeden z robo­
tników otrzymał niebezpieczne cięcie sza­
blą w głowę, a wielu odniosło lżejsze 
rany.

Policyi udało się zaaresztować 10 osób. 
Gdy nastąpiło uspokojenie, fabryka zapła­
ciła w tym dniu 3,000 robotników.

—  U w o l n ie n i e  k o m i s a r z a  p r u s k i e g o  
Dresslera. Głośne swego czasu uwięzienie 
w Wierzbołowie komisarza policyi pru­
skiej w Ejdkunach, Dresslera, pomawia­
nego o organizacyę szpiegowstwa na wiel­
ką skalę, zakończyło się niespodziewanie.

„Now. Wrem.* donosi, że 25 maja pro- 
kuratorya suwalska otrzymała polecenie 
od ministra sprawiedliwości, Szczegłowi- 
towa, wypuszczenia na wolność Dresslera. 
Dressier powrócił już do Niemiec, w po­
wrocie ominął jednakże niewdzięczny 
Wierzbołów.

ZAGRANICZNA.

* Z a m a c h  na b a n a  chorwackiego. S tu­
dent uniwersytetu Zagrzebskiego, Bośniak 
Jugics, dokonał zamachu na życie bana, 
Cuvaja. Do przejeżdżającego bana Jugics 
dał 3 strzały z rewolweru, które jednak 
nie trafiły Cuvaja. Natomiast towarzy­
szący banowi urzędnik Hervoics został 
raniony kulą w szyję. Po zamachu Jugics 
ratował się ucieczką i podczas niej zabił 
jednego ze ścigających go policyantów, 
w rezultacie jednak został ujęty i are­
sztowany.

* W yp a d e k  króla  s a s k i e g o .  Podczas 
ćwiczeń wojskowych na placu Zeithain 
pod Dreznem koń króla saskiego, galopu­
jąc, nagle skoczył w bok, przyczem król 
stracił równowagę i spadł. Najbliżsi ofi­
cerowie podnieśli króla, który o własnej 
sile wstać nie mógł a obecny lekarz przy­
boczny stwierdził krwotok w prawem 
udzie, wskutek nadwerężenia mięśni. Król 
będzie musiał przez kilka dni pozostać 
w łóżku; odwieziony został samochodem 
do willi królewskiej Wachwitz.

* Góry  l o d o w e  na A t l a n t y k u .  Kilka 
parowców przewozowych, które przybyły 
do Anglii ze Stanów Zjednoczonych przy­
wiozło wiadomość, że o 300 do 400 mil 
na południe od miejsca, w którem zato­
nął „Titanik" widziano olbrzymie góry 
lodowe. Komunikacya zatem i nadal 
przedstawia wielkie niebezpieczeństwo.

* Ś n i e ż y c e  w  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j .
Do Londynu nadeszły wiadomości, że 
w Ameryce południowej od kilku dni pa­
dają obfite śniegi. Wszystkie połączenia 
z rzeczpospolitą Chili są uszkodzone. 
W niektórych okolicach warstwa śniegu 
ma wynosić 10 metrów. W śniegu ugrzę­
zło 6 pociągów. Jak wiadomo, na półkuli 
południowej panuje obecnie zima.

* B e z r o b o c i e  w  L o nd y n i e .  Rząd posta­
nowił zakończyć kłopotliwą sytuacyę, w y­
wołaną przez bezrobocie robotników przed­
siębiorstw transportowych, zaprowadzając 
przymusowe sądy rozjemcze i wnieść 
w tej sprawie do izby gmin projekt pra­
wa o sądach takich.
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* W Marokku. Zwycięstw o kolum ny 
pu łkow nika G ourauda wywołało w rażenie 
g łębokie śród krajow ców . Nie była to 
potyczka, lecz praw dziw a bitw a, w której 
uczestniczyło  kilkanaście tysięcy  w alczą­
cych. Jen e ra ł L yautey  skorzysta zapewne 
z w rażenia, w yw ołanego przez tę  bitw ę, 
aby w ysłać do R abatu  su łtan a  Mulej a 
H afida i byłego rezyden ta  francuskiego, 
R egnaulta .

Z Fezu  donoszą, że jen era ł Alix przy­
go tow uje akcyę zaczepną przeciwko g łó ­
w nym  siłom  m arokańczyków , skoncen tro ­
w anym  na lew ym  brzegu Mului. Jenerał 
L yau tey  darow ał m ieszkańcom  Fezu kary  
nałożone za udział w  rozruchach  d. 17 go 
kw ietnia, w nagrodę za popraw ne zacho­
w anie się w czasie ostatn ich  walk.

Straszny wybuch.
T elegraf przyniósł wieść o niebyw ałej 

katastro fie , ja k a 'w y d a rz y ła  się pod Wie-

Jezuici twórcami królestwa 
10 pruskiego.

(lG. d.)

Ham ow ał też nuncyusza poseł cesar­
ski S traa tm ann , boć p ro te s t w pierw szej 
linii godził w cesarza.

W obec tego  nadeszły  z Rzym u łag o ­
dniejsze in strukcye, że „papież nie je s t  
od tego, aby z JKM. się porozumieć, 
gdyby  ty lko  wiedzieć m ożna, jak ie  ze 
s tro n y  JKM. w ym agan ia postaw ione zo­
staną..."

W ted y  V ota radzi „w zaufaniu" 
Overbeckow i, „aby nie tak  prędko oka­
zyw ać się m iękkim , bo Stolica rzym ska 
ju ż  w yrządziła w szystko złe, co m ogła 
i więcej szkodzić nie je s t  w stan ie ."1)

Rady tej trzym ano się niewolniczo 
w B erlinie i —pogardzaj ąc doradcą—unikano  
w szelkich  stosunków  z Rzymem.

dniem , w dzielnicy W iener N eustad t 
w W ollersdorfie. W  tych  dn iach  w yleciał 
w pow ietrze budynek  należący do p a ń ­
stw ow ej fabryki prochu. W ybuch  n a s tą ­
pił przy naładow yw aniu  prochu na sam o­
chody w ojskow e w pobliżu budynku , 
praw dopodobnie w sk u tek  sam ozapalenia 
się, 200 tys. klg. prochu. Sku tek  był 
straszny . O ile narazie stw ierdzono, 35 do 
40 osób, zarówno cyw ilnych, ja k  w ojsko­
wych zginęło, a około 130 do 180 odnio­
sło m niej lub więcej ciężkie rany . Ci­
śnienie pow ietrza było takie silne, że n a ­
w et w odległości 30 do 35 kim,, w g m i­
nach przy kolei południow ej, m iędzy tem i 
w W .-N eustadt, Badenie, M ódlingu, Vo- 
slau, tysiące szyb je s t  w ybitych, kom iny 
fabryczne runęły , a g ru b a  w arstw a sadzy 
unosiła się nad  okolicą. N aw et na w ie­
deńskim  gm achu  p arlam en tu  m ożna było 
dokładnie zauważyć w arstw ę sadzy. W o j­
sko, straże ogniowe i oddziały ra tu n k o w e 
pośpieszyły na m iejsce katastro fy . W ielu 
rannych  ju ż  zmarło. Kilka szop do sam o­
lotów w pobliżu m iejsca w ybuchu zostało 
zniszczonych, a sam oloty są uszkodzone.

P ojętny  uczeń — pokazuje się — prze­
szedł sw ego m istrza w m achiavelizm ie.

W  odpowiedzi na postępow anie króla 
pruskiego Rzym ignorow ał „króla i k ró ­
lestw o w P rusiech  i po daw nem u w a l­
m anachu rzym skim  zwał g o : M a r c h e s e  
d i  B r a n d e n b u r g  o.

W  roku  1786 F ry d ery k  II wobec 
P iusa VI nazw ał to ś m i e s z n o ś c i ą ,  
postara ł się jed n ak  o naw iązanie s to su n ­
ków z papieżem .1)

Ks. V ota zrobił jeszcze więcej ja k  był 
proszony. Oto w ygotow ał obszerne pismo 
i w listopadzie 1701 kazał przetłom aczyć 
na polskie, dla szerszych kół szlachty, 
jak o  „królew ska godność, k tó rą  niedaw no 
przyjął elek tor b ran d en b u rsk i w P rusiech  
nie sprzeciw ia się praw om  kró lestw a po l­
skiego i um ow om  m iędzy niem  a dom em  
brand en b u rsk im  zaw artym  i nie może 
szkodzić ani królow i ani Rzeczpospolitej."2)

!) Publicationen . I, dokum ent 399.

Thoemes, atr. 103. 
2) Z ałuski III, 35—43.
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Automobil wojskowy, na który proch 
ładowano, został porwany w kawałki, szo­
fera znaleziono zabitego pod gruzami. 
Zwłok komendanta, który kierował łado­
waniem, niema śladu. Znaleziono tylko 
kołnierz jego munduru. Uchodzi za pe­
wne, że wybuch rozniósł szczątki ciała.

0  przyczynie katastrofy kursują trzy 
wersye: Jedna głosi, że wybuch powstał 
skutkiem tego, iż proch ładowano otwarty 
do samochodu; wediug drugiej — proch 
był w stanie rozkładu i dlatego wybuchł. 
Trzecia wreszcie opiewa, iż samochód 
wojskowy, wbrew przepisom, wjechał do 
magazynu dla zabrania ładunku i że może 
benzyna wybuch spowodowała.

Pożar Stambułu.

Chronicznie powtarzające się o tej 
porze roku pożary śród ciasnych, zabudo ■ 
wanych drewnianemi domami ulicach

Stambułu, stały się rzeczą tak zwyczajną, 
że gdy pożar taki wybuchnął wskutek 
nieostrożności w nowo wznoszonej budo­
wli, pomiędzy słynnym meczetem Aja 
Sofia i gmachem ministeryuin sprawie­
dliwości — nie przypisywano mu żadnego 
znaczenia. Dopiero, gdy około południa 
zawiał mocny wiatr południowo wschodni, 
roznosząc żagwie na wielką odległość, 
spostrzeżono niebezpieczeństwo grożące 
całej dzielnicy i zabrano się do usuwania 
lokatorów, oraz burzenia domów, okala­
jących ogniska pożaru. Wysuszone je ­
dnak przez długotrwałą suszę domki dre­
wniane zajmowały się jak zapałki i wnet 
całe szeregi ulic utworzyły jedno morze 
płomieni.

Ogień dotarł nawet do wspaniałego 
meczetu sułtana Achmeda, zniszczył przy­
budowaną do niego drewnianą łożę suł- 
tańską, tudzież uszkodził minarety od 
strony morza. Należąca do meczetu szko­
ła teologiczna uległa również częściowe­
mu zniszczeniu.

Brak wody utrudniał niezmiernie 
akcyę ratunkową. Z wielkiej odległości

Egzemplarz jeden przesłał Fryderykowi I, 
który go z innemi pismami w obronie nowej 
swej godności kazał tajemnie drukować 
w Królewcu i rozrzucić po Polsce.

Korespondeńcya listowna, przerwana 
kilkukrotnemi wizytami w Berlinie i Pocz­
damie ks. Voty z królem Fryderykiem I, 
trwa aż do roku 1708.x) Od września te­
goż roku do kwietnia 1709 r. przebył ks. 
Vota śmiertelną chorobę. „Jakby z dru­
giego świata przywrócony"—pisze 27 kwie­
tnia 1709 r. do króla pruskiego i wspo­
mniawszy na dwudziestoletnie stałe, wy­
trwałe usługi dla korzyści i chwały Ho­
henzollerna, oświadcza: „Teraz zaś ofia­
ruję -JKM. resztę jeszcze moich lat na 
ziemi. Będę umierał spokojny w prze­
świadczeniu, żem całą moją wiedzę i wpływ 
u królów polskich, tak zmarłego (Sobie­
skiego) jak teraz panującego (Augusta),

0  Publicationen, I, dokum. 417, 420, 434, 467a, 
467b. Oświadcza się z gotowością do ustug, upe- 
wnin, że 1703 r. pracow ał nad królem Augustem, 
aby u trzym ał dobre stosunki z królem pruskim, 
k tó ry  zaw arł  z Karolem XII ta jne  przymierze 
15 sierpnia  1703 r. przeciw Augustowi.

użył na utrzymanie przyjaźni i dobrego 
porozumienia się WKM. tak koniecznych 
dla dobra państwa i spory przeciwne uda­
remniłem." ‘)

Ks. Vota jako doradca królów pol­
skich powinien był mieć na względzie 
najprzód ich i Polski „korzyści i chwałę." 
W listach jego tymczasem niema śladu 
jakiejkolwiek troski o dobro Rzeczypospo­
litej. Owszem, są uszczypliwe i pogardli­
we docinki na „krótkowidztwo, upór, brak 
logiki" senatorów, biskupów, skargi na 
ich wrzekome prześladowania i pogróżki.

Jakąż bowiem korzyść, jaką chwałę 
przyniósł z laką gorliwością i z taką czcią 
dla Hohenzollerna podtrzymywany sojusz 
dla króla Jana?

Oto elektor na dwa zawody zabrał mu 
synowę z półtoramilionowym rocznym 
dochodem.

Jaki dla Augusta, z którym Fryderyk 
21 lutego 1700 r. tajemną zawarł ugodę?

Oto pozwolił mu przez swoje teryto-

1) Publicationen, I, dokumenty  466a i 166b.
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m usiano dowozić wodę beczkami do po­
lewania ulic, to też usiłowano przy po­
mocy w ojska pow strzym ać szerzenie się 
pożaru, głównie przez burzenie domów 
w k ie ru n k u  wiatru.

Około godz. 6 wiecz., ju ż  tysiąc do­
m ów padło pastw ą ognia. W tej liczbie 
6 szkół i 4 małe meczety. M inisteryum 
sprawiedliwości było przez czas dłuższy 
m ocno zagrożone. W szystkie  szyby od 
s trony  m iasta  objętej przez pożar, popęka­
ły w sk u tek  żaru. Zajęły się też niektóre 
ram y  okienne, zdołano jed n ak  ogień w za­
czątku stłumić. A rchiw a tego m inis te­
ryum , j a k  również położonego w  pobliżu 
m in is te ryum  ro ln ictw a przeniesiono na 
wszelki przypadek w miejsce bezpie­
czniejsze.

Szczęściem ofiarą katastrofy  nie p a ­
dła — j a k  się zdaje — znaczniejsza liczba 
ludzi. Spłonęła pew na chora kobieta, 
a oprócz niej brakło jeszcze 5 innych ko­
biet i 10 dzieci. Oficer, k tóry  w targnął 
do płonącego domu, sądząc, że tam  zn a j­
duje się jego  żona, odniósł poparzenia 
ciężkie.

Przez środek płonącej dzielnicy prze­
chodzą tory kolejowe, to też opuszczający 
miasto pociąg „Orient Express" musiał 
s tanąć  i czekać n a  oczyszczenie toru. 
W  pociągu tym  znajdował się am basador 
niemiecki, bar. Marschal z rodziną.

Pożar wreszcie opanowano. Spalona 
dzielnica zamieszkana była wyłącznie przez 
m ahom etan. Dziesiątki tysięcy osób po­
zostało bez dachu  nad głową.

Ceny zboża i innych produktów w Warszawie.

Pomimo szczupłych dowozów, ta rg  w ubie­
głym  tygodniu przeszedł w słabej tendencyi, a to 
z powodu niższych notow ań zag ran icą , a szcze­
gólniej dobrej pogody, k tó ra  rokuje pom yśne u ro ­
dzaje. N abyw ano przew ażnie wysoko wyborowe 
g atunk i pszenicy po cenach nieco niższych, niż 
w zeszłym tygodniu. Ceny ży ta  ledwo m ogły się 
u trzym ać n a  ostatnim  poziomie. Z apasy  w m ły­
nach, chociaż nie są  wielkie, ale zaw sze n a  k ilka 
tygodni w ystarczające.

ry u m  sprowadzić wojska z Saksonii i w y­
prowadzić z Polski.

I to wszystko...
Za to połączył się z śmiertelnym  jego 

wrogiem  Karolem XII przeciw niemu 
(1703 i 1707), zagarnął E lbląg z okręgiem 
i ju ż  go nie oddał nigdy.

Mimo to wszystko trwał ks. Vota 
w swej adoracyi dla pruskiego króla...

Jakże to wytłomaczyć?
Sam ks. Zalęski mimowoli z pod pióra 

swego dobywa cenne zeznanie: „Jeżeli... 
pochwalić nie można politycznej roli ks. 
Voty w sprawie królestwa pruskiego, jako  
niepotrzebnej i z wielu m iar dla Polaków 
w strę tne j,  to znów nie można j ą  nazweć 
szkodliwą dla Kościoła." ’)

Tern się tłomaczy, że generał zakonu 
Gonzales miał Votę w wielkiem poważa­
n iu  i używ ał za pośrednika sw ych uczuć 
i czci u  królów polskich. Cenzurę d ru ­
k a rsk ą  jego  pism zostawiał j e m u  samemu, 
„znanej jego  zapobiegliwości i skutecznej

/

>) Tom III dzieła „Jezuici w Polsce", s tr. 389.

ręce." x) Przed biskupem z Jaw o ry n u  Chry- 
s tyanem  sławił jego  „znakomite w ykszta ł­
cenie, znajomość spraw publicznych i og n i­
s tą  żarliwość." Jem u  zaś pozwolił przybyć 
do Rzymu (7 g ru d n ia  1697 r.): „W tak  
ważnej sprawie (katolicyzmu A ugusta) 
bardzo chętnie cię tu  zobaczę i uściskam ." 
Gdy jed n ak  z początkiem 1699 r. przesłał 
m u generał jak ieś  upomnienie, Vota py ta 
uniżenie, co to m a znaczyć? Generał na 
to 19 kwietnia 1699 r. odpowiada: „W iem, 
ja k  niepewną g rą  w kostki j e s t  pobyt na  
dworze królów. Troskliwy o ciebie upo­
m inałem  ogólnikowo, abyś był ostrożny. 
Specyalnego przeciw tobie nie było nic 
i niema." W łasnoręcznie przytem  dopisał: 
„Niech W ielebność W asza złoży wszelką 
troskę, albowiem posiada u  nas  takie po­
ważanie, na jak ie  jego  gorliwość i wielkie 
przymioty za s łu g u ją ."2)

{D. n.)

!) A rchiw um  prow incjo litew skiej, tom I, 
1678—1703. R esponsa G eneralium  ad litte ra s  pri- 
v a ta s  soli.

2) Tamże.
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P szen ica :  wybór.
„ b ia ła ,  ś r e d n ia  i d o b ra  
„ p s t r a  

Żyto: .wyborowe w ż ą d a n iu  
ś redn ie ,  w płac.

Jęczm ień :  w żąd .  2-rzęd.
Owies, w yborow y  

ś re d n i
K ro c h m a l  p s z ° n n y  z a  32 fun.
K a r to f la n a  m ą c z k a  z a  pud.
W s z y s t k o  f-co m łyn .
Groch w  żąd an iu  
G r y k a  w żądan iu  
Kasza: g r y c z a n a

” j aSlana . ,  . . .W s z y s t k o  z a  pud. f-co kolej.

MĄKA. W h a d lu m ą k ą  p sz e n n ą  n ie  z a s z ły  
żad n e  zm ian y .  Dowozy s ą  znaczn e  — w y n o szą  
w m a g a z y n a c h  t r a n z y to w y c h  i w m a g a z y n a c h  
m ie jsk ich  n a  P la c u  B ro n i  wogóle około  250 w a ­
gonów'. Usposobien ie  z a te m  j e s t  dosyć  s łabe,  ceny  
n iezm ien 'o n e .  , _

N o to w an o  m ą k ę  z m ły n a  „Słodowiec : N° 4 0 — 
12 35, 3 /0 —11.75, M  2/0— 11.25, 2a /0— 10.75,
X? 1 / 0 - 1 0  00, l a —9 50, >6 1— 9.00, N° 2 a — 8.50, 

2 od 7.50 z a  w o re k  200 fu n to w y  w z w y k ł :  ch 
s p r z e d a ż a c h  ś re d n ich .  W  h u rc ie  r a b a t  k u p u ją c y m  
25 kop. n a  pudzie .

Mąki ży tn ie j  z a p a s y  b a rd z o  m ałe ,  dowozy 
rów nież  n iezn aczn e .  C en a  7,50 do 7 ,/5  z a  worek.

OTRĘBY. Obro ty  zm nie jszone ,  j a k  zwykle  
z re sz tą  w tej porze  roku .  C eny  bez zm ian y .  
P sz e n n e  i ży tn ie  95, 100 i 105 kop. z a  pud  z od­
biorem  w W a rsz a w ie ,  za leżn ie  od grubośc i .  N a  
r y n k a c h  z a g r a n ic z n y c h  rów nież  s łab ie j  p r z y  m nioj-  
szem  zap o t rze b o w a n iu .  W^ G d a ń sk u  n o tu ją  o t ręb y  
ży tn ie  101‘A do 105>/4, p szenne  933.0 do 9 8 %  kop. 
za  p u d  W  H a m b u r g u  p sz e n n e  92'/2 dó 9 8 %  i ż y ­
tnie 1027/s do 106% kop. za  pud.

ZIEMNIAKI. W idoki u r o d z a ju  z ie m n ia k ó w  
p o p ra w i ły  się  rów nież  z powodu deszczów ._ Z a ­
p a s y  j e d n a k  w y c z e rp u ją  się.  N a  p row incy i  n o ­
tu ją  p rzec ię tn ie  2,50 z a  k o rz ec  n a  m ie jscu .  N a  
r y n k a c h  Z ac h o d n ic h  m ocno .  W T o ru n iu  za  s to ­
łowe p łaco n o  do 2.80 za  k o rzec  s iedm iopudow y. 
W W a r s z a w i e  w do talu  z a  g a r n ie c  po 15 do 16 
kop. za  ga rn iec .  ,

Z iem n iak i  zesz ło roczne  s ą  j u ż  dzis b a rd zo  
nadw erężone.  Sp o d z iew an e  j e s t  n ieb aw em  u k a z a ­
nie się  n a  r y n k a c h  ży w n o śc io w y ch  m ło d y c h  zie­
m niaków .

CUKIER. N a s t ró j  d la  r a f i n a d y  i k r y s z t a łu  
w da lszym  c ią g u  o sp a ły  i w y c z e k u jąc y .  C eny 
bez zm iany .

CHMIEL. O s t a n ie  ch m ie ln ik ó w  i n a d z ie ja c h  
przysz łych  zbiorów b a rdzo  do b re  w iad o m o śc i  sp o ­
ty k a m y  w s p r a w o z d a n ia c h  z ry n k ó w  m ia r o d a j ­
nych .  P o m y łk i  j e d n a k  s t a ty s ty k i  b ieżące j,  b a rd zo  
często się w y d a rz a ją c e  w ła śn ie  w ch w i la ch  k o n ­
t rak to w y ch ,  b u d zą  p ew ne  wątpliwości  i n ie po ­
zwalają . m ieć  z a u f a n ia  do tyci) wieści.  D latego 
też produconci  n iechę tn ie  p r z y s t ę p u j ą  do k o n t r a ­
k to w a n ia  i nie godzą  się  n a  ceny  18 do 20 rb. za  
pud, j a k i e  o f i a ru ją  agenc i  dom ów chm ie low ych .  
Z ry n k ó w  m ia r o d a jn y c h —z Z a tac u  i N o ry m b e rg i i  
d onoszą  o pew nem  o s łab ien iu  usposob ien ia .  Do ty ­

czy  to j e d n a k  ch m ie lu  go tow ego,  n a  k t ó r y  w y ­
w ie ra  w p ły w  z ao f ia ro w an ie  z A u s try i .  P r z y p o ­
m n ieć  w y p a d a ,  że w ro k u  zesz ły m  w sie rpn iu  
w ła śn ie  z ap o t r z e b o w a n ie  d la  A u s t r y i  w yw oła ło  
l a k  g w a ł to w n ą  zw y żk ę  cen chm ie lu .

W E Ł N A .  P rz e d  j a r m a r k i e m  p a n u je  n a  ry n k u  
c is za  i zas tó j .  T ra n z a k c y i  p ra w ie  ż a d n y c h  nio 
rob iono .  P r z y j a z n a  w d a n e j  chwili  p o g o d a  u ł a ­
tw i p rz y g o to w a n ie  t o w a r u  n a  j a r m a r k ,  k t ó r y  się  
odbędzie  d. 24 i 25 b. m. P rz e s t r z e d z  j e d n a k  
u w a ż a m y  z a  s to sow ne,  że m eteo ro lo d zy  p rz ep o w ia  
d a j ą  po 15 c ze rw c a  z n a c z n e  oziębienie  t e m p e r a ­
t u r y  p o w ie t r z a  i n o w ą  s e ry ę  deszczów.

RZEPAK. Obfite  deszcze,  j a k i e  s p a d ły  p r a ­
w ie  w c a ły m  k r a j u  zn ak o m ic ie  p o p ra w i ły  w id o k i  
u ro d z a jó w  rz ep a k u .  Również  i z s ą s ie d n ic h  p r o ­
w incy i  i k r a jó w  n a d c h o d z ą  lepsze w ia d o m o śc i  
o r z e p a k a c h .  P o m im o  to u sposob ien ie  u t r z y m u je  
się  m ocne. P ro d u c e n c i  z a c h o w u ją  s ię  w y c z e k u ­
j ą c o  i do k o n t r a k tó w  n ie  z d r a d z a j ą  ocho ty .  R o­
biono p o dobno  k o n t r a k t y  po 9.50 do 10.99 i 10.50 
z a  k o rzec  z d o s ta w ą  w lipcu.

O L E JE  ROŚLINNE. Bez z m ian y ,  p rz y  o b ro ­
t a c h  u m ia r k o w a n y c h ,  j a k  zw yk le  p rzy  ko ń cu  se ­
zonu. Olej s ło n eczn ik o w y  5.40— 5.50, b a w e łn ia n y  
6.25— 6.30 'z a  pud .  Olej ln ia n y  6.40—6.50 do 6.85 
za  pud  s tosow nie  do g a tu n k u .  Olej r z e p a k o w y  
su ro w y  5.90—6.40, r a f in o w a n y  do 6.85 z a  p u d — 
p rz y  b r a k u  z a o f ia ro w a n ia  i dążn o śc i  zwyżkow ej.

O LEJ KOKOSOW Y. Mocno. P o ś led n ie  m a r k i  
7.70, ś r e d n ie  C i Ci—8.30 do 8.40, w y b o ro w y  Co­
ch in  CC do 9.00. Masło kokosow e w  b e c z k a c h  
10-pudow ych  9 60, w o p ak o w an iu  jed n o fu n to w e m  
10.20 kop. za  pud.

OL E JR  MINERALNE. S z y b a je w a  1 i II 
2.65 rb. z a  pud.

O L E JE  C Y L IN D R O W E. K a z b e k  3.75, E lb ru s  
3.85, Gloria  4.75 z a  pud.

POKOST. Mocno. P o k o s ty  ry sk ie  z f a b ry k i  
S c h m id ta  8.50 z a  pud.

OLIW A do m a s z y n  11.00 11.20, do p a le n ia  
11.40 do 11.80 z a  pud.

MATERYAŁY B U D O W LA N E . Bez z m i a n y — 
m ocno, p r z y  z a p o t r z e b o w a n iu  z n aczn em .

CEMENT. C o n t ra ln o  b iu ro  sp rz e d a ż y !  ce­
m e n tu  n o tu je  c e n y  h u r to w e ,  w ięk szy m i p a r ty a m i  
po 4.95 za  b eczkę  12-pudową i po 4.20 za  boczkę 
10 pu d o w ą ,  f r a n c o  w a g o n  dworzoc  w iedeńsk i.

MASŁO. „ W a rsz a w sk ie  z ie m ia ń sk ie  T ow a­
rzy s tw o  m le c za rsk ie "  not.ilje n a s t ę p u ją c o  cen y  h u r -  
tow ne  za  1 f u n t  w k o p ie jk a ch :  Deserowe i g a t .  
4 7 _ 4 8 ; deserow e II g a r .  44—45, b ry łow e  46—47, 
so lo n e  I ga t.  45—46, II g a t .  40—41.

(„Nowa G azeta“ N° 260).

K A L E N D A R Z Y K .
Czerwiec.

11 W to re k  B a r n a b y  A pos to ła .
15 Ś ro d a  J a n a  W., O n u freg o  P u s t .

7 .9 0 -8 .0 0
7.70—7.80 
7.30 7 40
5 .9 0 -6 .0 0
5.70—5.80 
6 4 0 - 6  50
4 .9 0 -5 .1 0
4.70— 4.80 
3 70— '485 
1 .8 0 -2 .0 0

1.30— 1.80 
1.12—1.15 
1,51— 1.54 
1.80 - 2 .0 0
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